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t l y a f i i p ,  a T . K . K J , ,
Oprócz wyborów króla Cy- 

-ąjmują się i powaźny- 
iij- rzeczami. Cygan Lazares- 
ni nrz-dożył „Nieboską Kome­
dię", Cyganie postanowili wy­
stawić ją w Bukareszcie.

Nasze Towarzystwo tępie­
nia sztuki teatralnej uznaje 
tylko Foaoia, Molnara. Bern- 
heima, a :  klasyków Fleursa 
i Caillaoeta Polak co zechce 
zobaczyć Krasińskiego na sce 
nu będzie musiał jezdzić do 
Bukaresztu. I nauczyć się 
przedtem po rumuńsku, (kol.)

O d w r o t n ie
Gdy w Akademii francus­

kiej wakuje miejsce zaczyna 
sie lawina wizyt i zabiegów. 
Wszyscy kandydaci składają 
czołobitność akademikom, pro 
szą o poparcie...

U nas inaczej. Wobec prze­
forsowania przez wielbiciela 
posad i entuzjasty więzienia 
21 stotkćw w Akademii zaczę­
ły się wizyty, rozmowy, zabie­
gi... Akademicy odwiedzają 
wszystkich możliwych kandy­
datów, proszą, błagają czy by 
się nie zgodzili zostać wy­
brani.

Ale znaleźć sześciu ludzi go 
towych na ośmieszanie się 
przez owe towarzystwo jest 
bardzo trudno, (kol.).

M I]i: o n  fr<durv.kó w
K o ss łu je  film z M ic k e y

W alt D ls r^ y  p r z y  p r a c y

Rekordowy lot
p i ls k ie g o  s z y b o w n ik a

Yvalt Disney i jego wucney cie- 
r>zą się ogromnym powodzeniem w 
kinach całego świata Jego Limy 
należą do tych, które przyjmują z 
entuzjazmem wszyscy widzowie 
bez względu nii wiek.

Krótkometr.-żćwki disneyowskie 
długości około 3u0 m, których w> 
świetlanie trwa nie dłużej niż 10 
minut, składają s-.ę w przyoliżeiuu 
z 12 tysięcy różnych rysunków, 
najczęściej kolorowych, których 
przygotowanie wymaga 15 tysię­
cy godzin pracy Wyświetlanie 
każdego rysunku trwa 0,04 sekun 
dy. Ale cyfry te nie ilustrują do- 
kłaan.e całego ogromnego wysił­
ku jaki wkłada się w wykonanie 
filmu od układania scenariusza 
do wywołania negatywa. Walt 
Disney w swoich studiacn kieruje 
zbiorowym wysiłkiem, kontroluje 
go i jest duszą całej pracowni.

260 000 GODZIN
Kiedy w roku 1921 założył ma- 

leńskie studio, przy pracy towa­
rzyszyło ma 7 osób: brat, 2 prak- 
Łysamów i cztery młode dziew­
czyny W chwili obecnej co mii 
siąc pracownia jego wydaje na 
świat po dwa filmy * zairudn: * o 
Koło 500 rysowników, techników, 
muzyków i sekretarzy. Cały ten 
personel pracuje w studio, które­
go zbudowanie i urządzenie kosz­
towało 25 milionów.

Jeżeliby ziączyć razem całą 
produKcję roczną olbrzymiej lab- 
ryki, otrzymałoby się film. które­
go wyświetlanie trwałoby około 
3-ch godzin, ale który pochłonął 
by 260 tysięcy godzin pracy.

Koszt wtasny jednej „Silly Sym- 
phony" wynosi milion franków. 
Oczywiście i przynosi w zysku dru 
gi.

Pracownię Disneya odwiedza 
teraz często wielu reporterów. 
Oto, jak jeden z nich opisuje swo- 
je wrażenia:

— Jesteśmy w pracowni. Zja­
wia się właśnie Disney, który ci- 
cno, me zwracajac uwagi na'SWo 
ją osobę, wchodzi do małej kahi-

W przedostatnim dniu między na 
rodowych zawodów szybowcowych 
w Rhón Polak Baranowski przele­
ciał dystans około 300 km. lądując 
w Ketzin pod Poczdamem. Baia- 
nowski ustanowił tym samym re- dy zawierający ?70 sztuk monet
kord na tej trasie i wysunął się z roku 1754 i 1755. Monery zde-
na czoło zawodników, biorących pcnowano

udział w zawodach w Rhbn. skim.

S k a r b  w  d z b a n k u
Przv  wykonywaniu robót ziem­

nych przy placu dworskim  w T a r­
nowie wykopano dzbanek glin ia -

w  Banku Mieszczan-

Amnestia dla uczniów
B ułgarsk i m inister ośw iaty rzy nie pam iętali tw ierdzenia P i­

tagorasa, albo daty łjitwy pod 
W aterloo otrzymali oceny jdosł a- 
teczne. Poprostu wszyscy auto­
matycznie przeszli do wyższych  
klas, nawet ci, którym groziły  
dwójki naraz z kilku przedmio­
tów, bo wtedy gdy cała Bułsraria 
cieszy się z narodzin następcy  
tronu nie mogą m artw ić się bie­
dni uczniowie, (b . g .)

w ydał okólnik, zalecający aby z 
powodu narodzin bułgarskiego  

następcy tronu zostały wszyst­
kim uczniom podniesione oceny 
o jeden stopień.

To też wszyscy rodzice, a tym- 
bardziej sami uczniowie odet­
chnęli z ulgą, wobec perspekty­
wy spokojnych i wesołych w aka­
cji. Dzięki temu ci wszyscy, któ-

ny, zarezerwowanej dia techni­
ków.

NOS JAK U CY RANO
Ekipa twórców studiuje właśnie 

nowego aktora — sioma — przy­
szłego bohatera, przyszłej koloro­
wej symfonii. Toczy się dyskusja 
nad nazwą nowego filmu, jego 

treścią, jego brakami, osobami 
drugoplanowymi i tłem, Disney 
wypowiada swoje zdanie... Tak, 
słon, będzie wspaniałym kocnan- 
kiem tygrysicy. Przypomina nieco ;
Cvrant de Beigeraca, któremu w Iziej. Wszędzie daje swoje rady, 
życiu zawadzać będzie niefortan- pochłonięty każdym «zczegółem 
nie aługi nos — trąba. Jest to fumu
świetny pomysł. Trzeba tylko ic' j  D fS J f jg ?  GRA MiCKEY
szcze wyciągnąć korzyść inne z, Valt l)isne/ 8tworzy, jeszcze
„niefortunnej trąby. Powstaje , , ..., . . .  nową postać filmową, która nazy-
więc mysi, ze słon przemieni się wa się Qswald (j lwald . królik

Ale uwaga na buty. Jeżeli nie je­
steś pewien, jak mają wyglądać, 
idź do działu informacji.

W studio istnieje specjalne biu- 
rc informacji, które odpowiada 
ci;czegóIowŁ na wszysłkie pyta­
nia: Jak powinien być ubrany al­
pinista, czy mucha zamyka skrzy­
dełka przed czy po złożem u łapek. 
Czy krowa staje najprzód na 
przednich czy na tylnych nogach 
i t. d.

Disney jest znowu gdzie in-

K l u b  b y ł y c h  n i e b o s z c z y k ó w
Londyn l słynie ze swych eks­

centrycznych klubów, których  
członkowie muszą często posia­
dać bardzo dziwne cechy, aby  
być przyjęci w  poczet kluDU.

N iedaw no do spisu klubów  
przybył jeden z najbardziej eks­
centrycznych „Klub byłych nie- 
boszczyKow".

W  charakterze członków do klu 
bu są przyjm owane tylko takie 
osoby, które m ogą się w ylegity­
mować tym, że o ich rzekomej

śmierci ukazały się przez, omyłkę 
albo z jakiegokolw iek innego po­
wodu notatki w  prasie, albo k le p ­
sydry. Osoby których śmierć zo­
stała zarejestrowana w  aktach  
stanu cywilnego przyjm owani są 
w  charakterze członków honoro­
wych.

W iększość honorowych człon­
ków tego niezwykłego klubu to 
byli komoatanci o których rzeko­
mej śmierci zakom unikowały ich 
władze wojskowe, (b  g .) L

HEDDfl WESTENBERGER 40)

d r .

karin mm
P O W I E Ś Ć

—  O ! Zacny profesor, — wykrzykuje śpiewnym akcentem 
neapolilańskim po włosku — o la! la! Cudownie! Małą s;- 
gnorine zaraz pożegnam. Ta mała nic .się zresztą nie dowie- 
działa. na próżno przychodziła. Przecież po koloi ze włosów 
przyszłego naizeczonego — nie może nic o sile jego miłość7 
powiedzieć... * '

Potem z uśmiechem zwraca się do zdumionej i zaskoczo­
nej Elzy po niemiecku:

—  Proszę być spookjną i nie troszczyć ?ię o nic, wszystko 
będzie cudownie, a jak zjawi się właściwy mąz — wszystkie 
troski dzisiejsze znikną... A  proszę pozdrowić, szanowna pa­
nią doktór. Wszystkiego najlepszego mała signorino... Addio, 
addio!

Kręcąc głową patrzy na to profesor — nie wie nawet, czj 
przywitał się z Elzą. Nina prędko ją odprowradza do drzwi, 
i żegna w przedpokoju.

—  Zadziwiająca ta wizyta!... Ciekawe czy Karin wne 
o niej? —  myśli W inkler. Nina stoi już przed nim i śmieje się.

— Zahawne te dziewczęta! Godzinami mordują c z ło w ie ­
ka. chcąc się dowiedzieć najniemożliwszych rzeczy. Całe 
szczęście, że profesor przerwał tę niekończącą się zabawy 
No i co — ?uiico?

w bohatera, który uratuje życie 
tygrysicy, dzięki trąbie, sprawia­
jącej mu tyle kłopotu. Towarzy­
stwo śmieje się. Disney spogląda 
na zegarek i idzie aalej.

BIURO PORAD
fv sąsiedniej kabinie pracują 

rysownicy Wykań<*tają właśnie 
Mickey — alpinistkę. Setki karto­
nów ilustrujących momenty głów­
ne filmu są już gotowe. Rysownik 
naczelny łączy je ze sooą, stawia­
jąc między te rysunki szczegóło­
we opisy akcji, która znaleźć się 
musi na filmie po wykonania od- 
powieamcn rysunKów przez ry­
sowników pomocniczych. Walt 
Disney zbliża się do stołu:

— I cóż, chłopcy, zadowoleni 
jesteście?

— Walt — odżyw a się nagle ja­
kiś głos — ja uważam, że ten ko­
stium obciąża zbytecznie sylwetkę 
Mickey. Niepotrzebne są owijaki 
i spodnie zrobiłbym krótsze.

— Bardzo słusznie — odpowia­
da Walt. — Dorzućcie poprzeczny 
pas wiążący szelki, dajcie pończo­
chy * wełny i obawie alpinisty.

występuje obecnie obok Mickey. 
Disney usłyszał kiedyś przez ra­
dio imitatora głosów zwierzęcych, 
który świetnie naśladował kanar- 
kr. Waltowi podobało się ro tak, 
iż w tej chwili zatelefonował do 
radia i zaangażował nowego aktc 
/a, byłego chłopca z mieczami, 

j który odtąd grywa rolę Oswalda. 
Walt Disney sam gra rolę Mickey. 

I Walt Disney stworzył nowy 
i świat. Bajka i rzeczywistość mie­
szają się w nim razem. Ludzie, 
zwierzęta, ptaki, kwiaty, meble— 
wszystko mówi ludzkim głosem, 
przeżywa ludzkie życie, wywołuje 
na filmie awantury, na filmie, 
którego tło jest pełne wdzięku i 
artystycznej wartości. Ektan od­
mienia swoją barwę i swoje obli­
cze, kiedy zjawiają się na nim 
krótkometrażówki disneyowsaie. 
Obecnie Walt Disney, który liczy 
zaledwie 35 lat. próbuje zwrócić 
się do produkcji wielkich filmów. 
Czy uda mu się to równie dobrze 
jak jego praca dotychczasowa? 
Być może. W każdym razie krót­
kometrażówki zawsze budzić będą 
zachwyt starych i małych v.ridzów

9 6 5  k i m  n a  g e t i n g ń ę
N o w y  h y d r  ip ia o  a m e r y k a ń s k i

W  Fem ungdal (S tany  Zjedno­
czone) wypróbowano ostatnio no­
w y potężny wojskowy hydropłan. 
H ydrop lan  posiada motor o sile 
1250 K M . Pierw sze próby dały  
sensacyjne wyniki. Hydroplan  
podniósł się na wysokość 5000 
mtr. wykazując podczas próbne­
go lotu średnią szybkość 836 km. 
na godzinę, a chwilam i docho­
dził do szybkości 965 kim. na go­

dzinę.
A p a ra t uzbrojony jest C K M ‘a- 

m:i i miotaczami bomb.
Dotychczas najw iększa zanoto­

wana szybkość samolotu w y ro ri-  
ła  600 kim. na godzinę Jedynń  
w ubiegłym  roku jeden z wło­
skich liydroplanów uzyskał szyo- 
kość około 700 kim. na godzinę

Obecnie więc Stany Zjednoczt 
ne pobiły i tep rekord, (b . g .) '

S ły n n a  i u w ie lb ia n a  a r t y s t k a
Sprzedawczynią zapałek
Ktokolwiek odwiedzał loi,dyńsk: 

teatr Gaiety, ten natrafiał w  
drzwiach wejściowych na ubogo o- 
dziaoą staruszkę, sprzedająca zapał­
ki. Zaintrygowany tym reporter je­
dnego z dzienników postanowił zwró 
d i  się do niej z zapytaniem o szcze­
góle z jej życia.

Przed 30 laty nazwisko słynnej 
artystki scenicznej Kał arzynv Foote 
wymawiał każdy londyńczyk % u- 
wieibieniem. Nazwisko to należało 
do niej, dziś ubogiej i nędznej sprze­
dawczyni zapałek. Sława i powo­
dzenie było codziennym zjawiskiem 
w jej życiu. Do wieńca wawrzynów  
przybył po tym nowy, u zo skał a bo­
wiem bogaty spadek, który umożli­

wił jej Kupno luksusowe" willi w 
Monte Carlo.

Przebywając na 1 ażurowym wy­
brzeżu zapragnęła uzye hazarau. To 
było jej zgubą. Kasyno gry pogrą­
żyło j"ą w otcnłan? nmszczęścia. Kie­
dy zachorowała ciężko, odstąpili ją 
przyjaciele. Niemal umierająca prze 
bywała w  jednym z przytułków na 
peiyferiach stolicy.

Obecnie korzysta w  dalszym ciągu 
z łaskawego dachu przytułku, lecz 
musi na swe utrzymanie zarabiać 
mozolną pracą i wyczekiwaniem 
przed hallem teatru, do kłóreg'. 
wchodziła ongiś w  blasku sła**rr i 
deszczu róż.

Ś w i ę t y  A n t o n i  P a d e w s k i
p r z e n ie s io n y  na e m e r y tu r ę

Sw. Antoniego za długoletnią  

służbę w  arm ii brazylijsk iej a-

T r a n s p o r t  s l o m h a r f B c e u

Miody słoń przytransportowany z Indji do Londynu nie zdradza wielkiej ochoty do zajęcia miejsca
w przygotowanym dla niego boksie.

wansowano i przeniesiono na 
emeryturę Brzm i to trochę dziw ­
nie, ale jednak tak jest istotnie. 
Z a  rządów  portugalskim i w  B ra ­
zylii na począt. 16 w. św. Antoni 
jako patron Portuga lii został z 
polecenia vice króla m ianowany  
pułkownikiem » w  jednym, z pu ł­
ków  kolonialnych., „Oczywiście, że 
pulkownikow^ka pensja św -ętego 
szła na różne dobroczynne insty­
tucje. Stan ten t iw a ł z górą 306 
lat.

Ostatrio  jednak brazylijsk i m i­
nister w o jny  spraw dzając budżet 
w ojskow y w  celu poczynienia mo 
żliwych oszczędrości, n a tra fił 
na pozycję św. Antoniego. Oczy­
wiście, że z punktu w idzenia w o j­
skowego, uznał obciążenie budże  
tu arm ii na cele dobroczynne za 
zbyteczne, ale skreślenie nensji 
pułkow rikow skie j nie mogło się 
odbyć inaczej, jak  w  drodze o fi­
cjalnego okólnika, donoszącego, 
że pułkownik św. Antoni Padew-^ 
ski za zgórą 300 letną służbę zo­
staje m ianowany generałem  i 
przeniesiony w  stan spoczynku. 
W ysokość em erytury jednak nie 
została ustalona i prawdopodob­
nie w ypłacana nie będzie, (b . g.)'

Hugo W inkler jęcząc opuśc:‘ł się na fotel. Jego czerwone 
włosy noszą ślady bezsilnych manewrów jego rą j  —  mc 
dziwnego zresztą. List — ten oto — rozmowa telefoniczna 
z Ullrichem —  a potem z Karin...

— Mimo — zaczyna starając się opanować, strasznie mu 
trudno poruszać te sprawy — bardzo mi przykro, ale muszę 
pani dać burę. Znowu otrzymałem list od kolegi, który się 
skarży, że jednemu z przysłanych przez n iegj pacjentów, po­
wiedziała pani więcej, niż można nr. było powiedzieć. 
A  przede wszystkim... ? ? ?
A  przede wszystkim pani zapomin a się i zaczyna swe wróż­
by i przepowiednie o przyszłości! Dlaczego pani to robi? Te­
go pani nic wolno! Uwłacza to powadze pani... a przez *3
i mojej. Pani powinna stawiać czysto medyczne diagnozy, 
więcej nic. Pr-em takie listy... proszę samej przeczytać.

Oczy Niny rzucają iskry... Stoi przy oknie i patrzy na ul.- 
cę Podrażniona, zła, gryzie umalowaną dolną wargę tak za­
wzięcie, że niepokalana biel jej zębów zabarwia się na- różo­
wo. Porco D io! Ci przeklęci lekarze! Czyż on? nie wiedzą, że 
przed pacjentam trzeba grać komedię i otaczać się atmo­
sferą tajemniczości, zeby stać się tym kimś, w Kogo oni by 
wierzyli? ,

Gdy tylko jednak zwróciła się do Winklera!', by wziąść 
list, na twarzy jej zaig~ał wesoły, prawne dziecinny uśmiech.

Znowu ją oskarżają? No, to się zdarza. Jeżeli ma być 
uczciwą, to musi się plzyznac, że wszystko to, to tylko za­
zdrość koleżeńska. Nie chcą przyznać wielkiemu W inklero­
wi, że on odkrył chiromancję. Boją się, że nie tylko nerwowo 

'chorzy, ale wszyscy w ogóle chorzy rzucą się do ^iego o, po­
rady. Po prostu zazdroszczą mu i me chcą, by m ieł masło do 
chleba. Hugo W inkler patrzy na rią  zdumiony. Czyż to Nma 
mówi poważnie? Co za... głupota! C ly ni( ma nt jurniejszego 
poczucia tego co robi? Przecież to niemożliwe, żeby pod jego

dachem przepowiadał ktoś ludziom w najbliższą niedzielę 
wypadek automobilowy, ciężki poród za trzy lata, lub ban­
kructwo pojutrze!

I  po raz setny stara się je j profesor wytłumaczyć, co on 
sobie, je j i swemu stanowisku win'en w swiccie medycznym. 
I po raz setny błaga ją, żeby zaprzestała tych swoich głupich 
przepowiedn., co się ma stać w bliższej, czy dalsze, przy­
szłości.

Nina słucha go ze s k u p i e n i l j n  Bierze teraz jego szeroką 
wielką rękę z dziecinną prawie delikatnością w swoje małe, 
wypieszczone ręce i n i e z w y k l e  czule odzywa cię:

— Carissimo. profesorze... dlaczego pan tak łatwo po­
zwala się przeciw mnie buntować? Czyż ja  panu nie mówi­
łam tysiące razy, że tylko wtedy mówię o przyszłości i wró­
żę,"kiedy wiem, że nie mogę mówić o chorobie? Czy mam 
powiedzieć człowiekowi cho emu na raka, ze umrze za kil­
ka tygodni? Albo beznadziej iie choremu na serce, że szlag 
go mo/e lada chwila uśmiercić? Czy pan mówi coś takiego 
swoim pacjentom? V vmvśla pan na poczekaniu jakąś fne* 
winną niedyspozycję. W idzi pan, teraz się pan odwraca, by 
nie przyznać mi racji, ale my się rozumiemy profesorze, a pa­
nowie koledzy i ten z tym listem..

Ale pani dr. Fiszer skarżyła się takżi. Zastrzegła się co 
do pani Ullrich, a pam jej coś wróżyła, już me panrętam co, 
wczoraj znowu -  tej pani, wszystko jedno, jak się nazywa, 
pani wie przecież, wróżyła pani katastrofę okrętową! Niech­
że pani raz zaprzestanie tych hec! Te panie w-acają wzbu­
rzone do pani Fiszer, skarżąc się na panią. Ostatecznie pani 
Fiszer najsurovńej mi zakazała odsyłać do par dJa potwier­
dzenia diagnozy pacjentki, które mi przekazuje na leczenie.

r
'D . c. n.h


